Bank w domu

Przełomem dla wielu wynalazków było ich wdrożenie do codziennego użytku, najlepiej przez przeciętnych konsumentów na całym świecie. Zazwyczaj osiągnięcia te nie były zamierzone. Sytuację taką mięliśmy z radiem, które z założenia miało tylko zastąpić telegraf, a potem gdy radio wzbogacono o ekran do przesyłania obrazów uzupełniających fonię (Wiech ten wynalazek „radiem z lufcikiem”) . Początkowo radio i telewizja były zdecydowanie dedykowane biznesowi. Z podobną sytuacją mięliśmy do czynienia z Internetem, początkowo stosowanym za oceanem przez wojskowych, potem przez przedstawicieli środowiska akademickiego. Obecnie najczęściej mówimy o Internecie, Sieci, WWW w kontekście ... robienia pieniędzy. Nie oznacza to wcale złej strony owego narzędzia – wskazuje na jego uniwersalność, podobnie jak wynalazku Fenicjan. 

Wydaje się, że ostatnio jednym z bardziej spektakularnych osiągnięć Internetu jest jego coraz większa obecność w domu, w mieszkaniach na całym świecie. Podobnie jak radia słuchamy w biurze i w domu tak Sieć jest obecna w obu tych miejscach. Sieć zdaje się wygrywać - jest bowiem nieporównywalnie bardziej uniwersalna od radia. Dlatego coraz częściej słyszy się głosy pracodawców, iż Sieć sprawia im coraz więcej kłopotu. Medium to pozwala nam swobodnie przeglądać prasę z całego świata (w większości za darmo), robić zakupy  w  wirtualnych sklepach, grać na giełdach na całym świecie, oglądać Strony dla dorosłych, a także unikać, wcześniej irytującego, czasochłonnego rytuału związanego z comiesięcznymi płatnościami w bankach lub na poczcie. 


Zwróćmy nieco więcej uwagi na tę ostatnią usługę Internetu – wykonywanie powszechnych transakcji bankowych. Od jesieni 1998 r., pierwszy Internetowy bank (PBG),  umożliwia wykonanie właśnie takich operacji na domowym komputerze także nad Wisłą. Są to:

1. Przeglądanie sald oraz operacji dokonanych w danym dniu na rachunku.

2. Składanie poleceń przelewu w złotych do banków na terenie kraju oraz innych jednostek organizacyjnych.

3. Przesyłanie do Banku i z Banku wszelkiej korespondencji za pomocą dowolnego programu poczty elektronicznej.

4. Składanie dyspozycji dotyczących lokat terminowych.

5. Przeglądanie historii rachunku (do kilku lat wstecz!)
.

Praktycznie korzystanie z takiej usługi jest bardzo proste i rzeczywiście oszczędza wiele czasu i pieniędzy – operacje te, dla indywidualnego klienta, wykonywane są niemal za darmo – osiem zł ryczałt miesięczny bez względu na liczbę dokonanych przelewów czy blokad.  U sceptyków zapewne pojawi się wątpliwość co do bezpieczeństwa takich operacji. Warto w tym miejscu przypomnieć, że podobne operacje na giełdach (E*Trade), realizowane przez Internet gwarantowane są  do kwoty pięćdziesięciu milionów USD. 

Po włączeniu komputera i połączeniu się z Internetem np. przez TP S.A. i uruchomieniu typowej przeglądarki (Netscape lub IE od 4.0) łączymy się z bankiem (www.pekao.com.pl/oe) , tam wybieramy Stronicę gdzie możemy się zarejestrować jako potencjalny klient. Wypełniamy typowe druki (elektronicznie) i wybieramy (z dostępnej listy) adres najbliższego oddziału banku w którym po dwóch tygodniach już osobiście  składamy stosowne podpisy i odbieramy dokumentację  wraz z „tokenem” (czas załatwiania – 10 minut). Następnie deklarujemy określoną kwotę (minimum 500 zł miesięcznie), która będzie wpływała na nasze konto w e-banku. 

Otrzymana z banku dokumentacja dokładnie opisuje sposób korzystania z  elektronicznego konta oraz zawiera dane identyfikujące klienta: identyfikator, hasło i PIN. 

Kolejne połączenie już z naszym kontem w e-banku, po operacji identyfikacji (opisanej dalej), warto poświęcić na wpisanie (na stałe) wszystkich stałych odbiorców naszych przelewów. Czynność tę znacznie ułatwia fakt, iż wprowadzenie tylko samego numeru konta odbiorcy powoduje wyświetlenie jego nazwy i adresu. Jest to sympatyczną formą weryfikacji poprawności części wprowadzonych przez nas informacji. Nie ma zatem kłopotu by wprowadzić współrzędne Rejonu Energetycznego, Gazowni, Urzędu Telekomunikacyjnego, Administracji Mieszkaniowej, Telewizji Kablowej czy operatora telefonu komórkowego. Na marginesie - kłopot sprawia uzyskanie konta wpłat za  RTV – na książeczkach nie ma numeru konta. Jest to jedyny (stwierdzony przez autora) odbiorca, który nie podaje swojego konta.

Trzecie połączenie to już sama przyjemność, nieco mącona operacjami związanymi z zachowaniem bezpieczeństwa transakcji. Po bezpiecznym połączeniu (jest to jedna z form połączenia którą automatycznie, bez udziału użytkownika, realizuje nasza przeglądarka – wykorzystano tu zasady klucza publicznego  (pisaliśmy o tym więcej w cz. 11 Szkoły Internetu – „Bezpieczeństwo Sieci cz. II, Pt nr. 1/99) z bankiem pytani jesteśmy o identyfikator i hasło. Następnie wprowadzamy do tokena (urządzenia podobnego do małego kalkulatora, które wcześniej otrzymaliśmy z oddziału banku jako uzupełnienie odebranej tam dokumentacji) wyświetlony na ekranie monitora komputera ośmiocyfrowy  numer (za każdym razem inny). W odpowiedzi token wyświetla inny numer (za każdym razem inny), który należy wprowadzić w odpowiednią rubrykę do ramki na monitorze. Po sprawdzeniu przez bank poprawności podanych informacji otwierane jest nasze elektroniczne  konto. Następnie, na przykład wprowadźmy wielkość kwoty za ostatnio otrzymany rachunek  telefoniczny. Adres odbiorcy (odpowiedni urząd telekomunikacyjny) tego przelewu wybieramy, z przygotowanej już wcześniej listy, a następnie wydajemy polecenie realizacji przelewu (klikamy na napis „OK.”. Wiadomość tę  podpisujemy kolejnym numerem odczytanym z tokena (po wprowadzeniu do niego nowej wyświetlonej na ekranie liczby). Dokładny opis tej operacji (data, godzina, kwota, do kogo, za co) możemy obejrzeć na monitorze i ewentualnie w ciągu godziny zmienić. Na bieżąco dostępny jest podgląd wszystkich wykonanych dotychczas operacji (wg zadanych dat) oraz bieżący stan konta. 

Podobnie można dokonywać (i zrywać) blokady zgromadzonych na rachunku pieniędzy na okres od jednego tygodnia w górę. Obiektywnie jednak trzeba powiedzieć, że oprocentowania w tym banku są „takie sobie”.

Przy odrobinie wprawy w czasie jednego impulsu (23 grosze) możemy z domu dokonać pełną operację jednego przelewu. Koszt ten oczywiście będzie nieco malał podczas robienia wielu przelewów. Wydaje się, że autorzy tego systemu powinni uzupełnić go o możliwość offlinowego przygotowania przelewów, by następnie wszystkie, przygotowane wcześniej formularze,  jednocześnie przesłać do realizacji. Innymi słowy chodzi o to by można było wypełniać przelewy, będąc odłączonym od Internetu. Po  ukończeniu ich wypełniania, wysyłam je podobnie jak list – oczywiście przy zachowaniu wszystkich wymagań bezpiecznej transmisji informacji. Wówczas nawet 10 przelewów zajmie nam mniej niż jeden impuls. Powodzenia!

�Z Regulaminu świadczenia usług za pośrednictwem systemu Omega przez Oddział Elektroniczny PBG S.A. – Grupa PEKAO S.A., Cena za tę usługę, dla osób prywatnych wynosi 8 zł. miesięcznie.





